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t o p  n o il clte i
Nsród polski  feocba Korfanteąe, bo 

pamięta, że, gdy 20 z górą lzt temu nie 
wszyscy wierzyli, że odzyskać można War 
stawę, Kruków, Lwów i Poznań, 1 gdy 
krążyły prądy ogody lob międzyssrodc-1 
wego socjalizmu, on, miody wówczas W. 
Kerfanty, uwierzył, że dla Polski odzy- 
s iać  można nawet utracony przed 8#0 la 
ty G. Ś lą s k  i stał s i ę  _ w ciąg łe j  walce 
i y w e m  u o s o b ie n ie m  t e g o  r u 
ch u  w y z w o le n ia .

N ród kocha Korfantego, bo pamięta, 
ie  prtez 20 lut najsroż*sego ucisku pru
skiego on, Wojciech Korfm ty, na trybu
nie Reichstagu niemieckiego i Landtagu 
praskiego n i e u s t r a s z e n ie  s t w i e r  
d ż e t  p r a w a  n a r o d u  p o ls k ie g o  
do n ie p o d le g ło ś c i  Uk/.e w tej prze 
mocy p o d d a n  j dzielnicy.

Ń& óJ kocha Kcifanttgo, bo pamięta, 
że w czasie wojny światowej, gdy inni o 
wijali się jak bluszcz około tronu H ab
sburgów lub chcieli tworzyć wojsko pol- 
Bkie i oddać serdeczaą krew ludu polskie 
go dla u zmoonienia Hohenzollernów, on, 
Wojcisch Korf nty, s t a l  ja k  g r a n it  
w ś r ó d  d y s z ą c e j  z a b o r c z a ś p lą  
r z e s z y  p o s tó w  m eraiaek icH  
i dawał przed światem świadectwo praw 
dziwvcb dąteń  narodu polskiego.

Naród kocha Korfsratsgo, bo pumięts, 
że po zawieszeniu broni w wojsie świa
towej, gdy wojska niemieckie zostsly je
szcze tv b. zaborze pruskim, on, Woj- 
cieoh K rf iu ty , b ył je d n y m  z  ty c h  
k t ó r z y  s t a n ę l i  na e z e l a  z b r ó j  
n e g o  r u c h u  w y z w o le n ia  P o 
z n a n ia  i W ie lk o p o lsk i.

Naród kocha Korfantego, bo pamięta, 
że, gdy Trakta t Wersalski zarsądsll l is 
towanie powszechne »» G. 8 'ą s iu ,  on, 
Wojciech Korfanty, p ośp im yl międsy 
swój lub i chosiaż lekkomyślna często 
wojenna polityka Nsctelnika Państwa ed 
Btrasasfa ten lud i p o w o d o w a ła  
z n i e c h ę c a j ą c e  w a ru n k i g o s p o  
d a r c z e  i w a r t o ś s i  p ie n ią d z e ,  
j sdD ftk  on umiał poprowadzić ten lud ais  
za głosem serca dzieci lgnących do mat
ki, i ten lud poszedł za nim.

Neród kocha Korfantego, bo ton  
s y n  c h ło p a  i g ó r n ik a  g ó r n o 
ś lą s k ie g o  jes t  /.ywem uosobieniem 
tej a;ly płynącej z rozbudzenia uczuć n a 
rodowy, h najszerszych warstw społecuń  
stwa, która sprawiła odrodzenie Polaki 
i k tk ra  nadal rokuje jej wielką przy
szłość.

Ale w ło ś n io  d la te g o ,  ż e  n a 
ró d  k o c h a  i c h c e  K o r fa n te g o  
n ie  c h c e  g o  N a cze ln ik  P a ń 
s t w a .  W otoczeniu p. Piłsudskiego u- 
robiło się to n esłychane mniemanie, że 
w Polsce dzisiejszej j e s t  m ie j s c e  
ty lk o  na j e d n e g o  c z ło w ie k a ,  
a wszyscy inni, im bariz iej za.łużeui i 
właśnie dlatego że zasłużeni, m a ją  b y ć

o d su n ią o i  od w p ły w u  i ja k o b y  
z e s ła n i  ha j a k ą ś  p u sty n ią  b e z
c z y n n o ś c i .

Na pustynię wielki rzecznik niepodle
głości całej Polski w czasie wojny wobec 
Sprzymierzonych i współtwórca dającego 
tę niepodległość Traktsta  Wersalskiego 
Ignacy Paderewski! Na pustynię jasnowi 
dźący przeciwnik wszeUich porozum ień z 
Niemcami, Prezes Pobkiego Komitetu N a
rodowego w Paryżu i również polski 
współtwórca Traktactu  Wersalskiego, Ro
man DmowBki! Na pustynię obecnie, pa 
znojnem dziele 20 lat nieudraszonej wal- 
i pozyskanie Górnego Sląske, Wojciech 
Korfanty! Ale myli się p. Piłsudski, jeśli 
sądzi, że tern zawistnem odsuwaniem od
dala ich od serc polsk/cb, bo przeciwnie 
oni na tej pustyni rosuą jak p samidy, ku 
którym zwraca oczy naród stęskniony do 
rządów gcduiejszych siebie -niż obecnie, a 
p. Piłsudski w swej upaitej wyłączności 
z każdym dniem w- oczach ogółu maleje.

W obseuej walce o ścisłe dochowanie 
prawa mmi zwyciężyć -.-/iękezość sejmo
wa i wraz z nią naród, jeżeli Pelska nie 
ma się potoczyć w przepaść bezprawia 
ua wewnątrz i z u p e łn e j  u tr a ty  z a  
u fa n ia  na z e w n ą t r z .

Gdyby w tej sprawie p. Naczelnik P, ń 
stwa wógł złamać prawo i sam jeden 
prtepicw&dz ć swoją wolę przeciw wię
kszości sejmowej, to zagranica musiałaby 
sobie powiedzieć, że Polska także, jak 
Rosja, jest krajem aieograniazonych mo
żliwości i ż e  n igd y  n ie w ia d o m o  
o o  a  n aa  aią  e ta n ie .

Skoro bowiem teraz w p. Naczelnika 
Państwa nie ruszyło się sumienia i nie 
k e n ta  mu reesej poświęcić swoje osebi- 
i t e  sdaein, aby ale przewlekać tege prze 
sileaie, które nas kosztuje miljardy w 
pieniądzach, a jeszcze duio wieeej w 
mniemaniu iw ia ta  o nas, to trudno się 
spodziewać, aby cokolwiek kiedykolwiek 
powstrzymało f e  od łamania prawa i za- 
tarzania  tej pewności, k tś rą  daje tylko 
ustrój prawny, na rzece swej osobistej 
poiitjki.

I dlatego dzs ia j  krni csły wełs: 
n ie c h  p o d p ia zo ,  a lb o  n iach  
u stąp i!

Niech podpisze, albo niech ustąpi. Aie 
nieoh nie przewleka przesilenia i roz
stroju, skore stworzony zosttł d o s k o 
n a ły  Rząd K o r fa n ty —S k irm u n t
—M ich a lsk i z udziałom innych pierw 
Bzorzędnych sił i oparty na większości 
sejmowej, nie:h me łamie prawa w we- 
wnętrzaych rrądach kraju, gdyż dopiero 
to prawo daje prawdziwą wolność, niech 
nie podaje na pośmiewisko wobec zagra
nicy tego narodu, któremu zarzucano, że 
nie umie się rządzić, a który tyle krwi, 
potu i łez wylał dla  o d z y s k a n ia  
w o ln o ś c i .  Niech podpisze, albo niech 
ustąpi. S t a n i s ł a w  S t r o u s k i .

2 4  t y s .  s z p ie g ó w  s z s s k i e h .
Na jednem s ostatnich posiedzeń Sej

mu czeskiego opozycyjny poseł Smeral 
wygłosił dłuższe przemówienie, w którem 
stwierdził, że paistwo czeskie utrzymuje 
przeszło 24,000 urzędownie zapisanych 
szpiegów.

Poseł Smeral dodał, iż szpiegów musi 
być zuaczuie więcej, gdyż szpiegostwo 
wojskowe i polityczne, prowadzone zagra 
nicą—posiada niejednokrotnie równie fik 
cyjne nazwy w budżecie państwowym.

Gyfry przyteczone przez posła Sme 
rala zasługują w pełni na nazwę potwo- 
nej statystyki.

P. K orfan ty  odznaczony  
K rzyżem  W alecznych .
KATOWICE, 25 7 lei. wł.— Poseł Kor 

fanty odznaczony został czterokrotnym 
krzyżem walecznyćh, który zostzł mu 
wczoraj doręczony przez adjutants gen. 
Szeptyckiego pana rotmistrza Pas ław 
skiego.

GŁOS STOLICY.
O lbrzym ia m a n ife s ta c ja  8 0  ty s ię c y  lu d z i.— W a rsz a w a  

dom  ega  e ię  rz ę d u  K orfan tego .
W niedzielę, już od godz. 11 rano za

częły napływać w Alei Trzeciego maja 
liczne organizacje społeczne, zawędowe 
ze sztandarami i transparentami, craz tłu 
my patrjotyczaych mieszkańców W arsza
wy. Minęły dwie godziny a tłum płynął i 
płynął, zalewając całą przestrzeń od mo
stu aż  do Nowego Światu.

W skwarnym powietrza na całej sze
rokości Alei chwiało się morze głów łudź 
kieb, pouzd którami powiewały barwue, 
w spaniz łY  obarczone tradycją wieków, 
sztandary. Tłum Ulewał i szumiał gwa
rem rozmów, podnieoOHy, zelektryzowany 
tą troską i tym oburzeniem, które go tu 
sprowadziła.

Około pół do drugiej do zebranych 
rzesz przemawiali jednocześnie w trzech 
■iejscash: pessł Zamorski, poseł Gdyk i 
robotnica Flsohotka.

P o c h ó d .
Widok olbrzymiego poshodu, przypc- 

minejąeego swym ogremem pochody trze
ciego maja, był wspaniały. T łu *  liczył 
kilkadziesiąt tysięcy głów. Nad Idąoemi 
feniew aio  około trzysta sztaadarów i 
tranaparsatów. Co chwila podaoały się 
porywające wzuoszoao z kilkudziesięciu 
tysięcy piersi okrzyki na sześć Korfan
tego, rządu narodowego, posłów narodo
wych, praworządności itd. ltd.

W ś r ó ł  transparentów rzucały się w 
oc;y plakaty z napisami: Niech żyje Sejm 
i M i r s u i n !  Niech żyje Korfmtyl Niech 
żyje demokracji! i wielo innych.

Na p la cu  N apalaona.
Na piacu Napoleona pached zatrzymał 

się przy domu, w k tó ry *  mieszka Kor
fanty, wznosząc ckrz jk t na jego cześć. 
Poseł Korfanty nie mógł ukazać się tłu
mom, gdyż w sobotę wieczorem sprawy 
śląskie zmus ły go do wyjazdu do K a
towic.

Do zebranych z balkonu przemówił 
red. Strońskt, red. Wierczak, peset Gdyk, 
a wreszcie p. B. Zajączkowski odczytał 
rezotueję, którą przyjęto z gorącym en- 
tarjazmem.

Tłum rezszedł się wznosząc okrsyk 
na czsść Korfantego i wołając N iech  
p o d p is z e ,  a lb o  n ie c h  ustąp i!
B o jó w k i s o c j a l i s t y c z n e  u s i ło 

w a ły  r o z b ić  p ooh ód .
Podczas manifestacji i pócbydu włó

czące się dokoła jak byjeny bandy u z t r j -  
jonyoh bojówek socjalistycznych, a zape
wne i komunistycznych, kilkakrotnia i w 
różnych punktakh próbowali pomieszsć 
szyki manifestantom, lecz za każdym r a 
zem uapastn cy dostali należytą odprawę, 
przyozem nie brakło i krwi na chodni
kach.

Pierwszy wypadek zdarzył się zaraz 
na rogu Alei 1 Nowsgo Świstu, gdy ban 
da opryztków p z u e iła  s ią  na p r z e  
c h o d z ą c y e h  o b o k  z s  s z t a n d a 
r o m .

Podobnych ispadow  próbowały bandy 
u wylotów ulicy Smelaej, Chmielnej, Wa
reckiej i Trangutta , less sa kstdyra ra 
sem bez pewodzenia, a sawet z poważ
nym ssw aikięm  dla siebie.

J u t  po pcchodsie w kilko miejscach 
zdarzyły się też napady na powracają
cych e t  sztanearaai, lesz wsiędsie pu- 
bliozicśś rozprawiła się s napastnikami. 
Wiele osób aresztowano.

Napięcie panowało tsk wielkie, t e  
niemsl przez cały dzień po ulicach roz
grywały eię gerące sceny pomiędzy pu
blicznością karcącą różse samowolne wy
stępy ciemny żywiołów.

Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ę
Dr. Stefan Puńska

ul. K iliń sk ieg o  Afa 4. 
p o w r ó c i ł

c h o ro b y  sk ó rn e  i w eneryczne .
Przyjm uje: codziennie do 10-ej i od 3 ~  7-ej 

w niedzislę i święta do 11-ej rano.

I ' alej

Wiadomości polityczne.
P o la s y  a m e r y k a ń s c y  

z a  K o rfa n ty m .
Z Chicago nadzszU sas tęp ijąca  de-

sza:
W o j c i e c h  K o r f a n t y ,  

premjer Itteezypospilitsj polskiej 
W arszawa. 

Czcigodny premjerze i synu stzrej pia- 
jW Bkiej ziemi górnrśląskiejl Związsk 
rodowy polski w Stanach Zjednoczo

nych północnej smeryki, zasyłamy tc bis 
w tej wielkiej dziejowej chwili połączenia 
się Śląska z Polską, a zarazem zamiauo- 
wania ciebie przez fe jm  w Warszawie 
premjsrem Rzeczypospolitej Polskiej na
sze słowa uwielbisniA i czci. Stać przy 
tobie będziemy duszą i ciałem! Broń 0 ,-  
czyzny tak, jak jej umiałeś bronić w cza 
sach najwięcej zagrożonych, a pod twoi
mi rządami daj Boże, aby byta wielką, 
potężną i demokratyczną. K. Żyehlińsk', 
prezes. J. S. Zawiilńaki, sekretarz, J. 
Magdziarz, skarbaik.
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K afo w iaao h  
p o la ła  s ią  k r e w i

Katowice. D i. -2S i»m. edbyła  się w 
K atow icach urządzona prźes P P S  m aiifs-  
c t a c . a  n a  rzscz sjeśneszenia  ft. S lą ik a  z 
Polską , Przy tej spesobaeści zamierzała 
P P 3  m anifes tow ić  przsoiw K orfan tem i.

N a uroczyateść tę p rsybyli uesestaicy 
z G. Śląska, zagłębia dąbrowskiego, k r a 
kowskiego i ze S lą ik a  Cieszyńskiego.

Uczeataiey zibra li  >ię a a  boiiku w 
Zawodziu, naetfpn ie  udano się w poebo- 
dzie do miasta, gdzie na ry n k a  sslał się 
odbyć zapowiedziany w i n  manifestasyjny.

Tymczasem jeż pa d ro d a t  przyszło do 
p o w a ż n y c h  s t a r o  między uczeatni 
kami pochodu i ro b o tu ik a a i ,  należącymi 
do śląskich organizacji naradow yih , ktft- 
rzy ustawili się wzdłuż ulicy i w o ip *  
wiedzi na okrzyki „P rscs  z K orfa*tym “ 
podnoszonami prze* uszestnikśw pochodu, 
wołali: „Niech żyją K i r f i a ty " .  P rzy iz ło  
rychło  do starć. N isktórzy kentrdsmon- 
s t ran c i  wydarli m a n ifu ta n to m  tablicę z 
napisem : „Preez z K o r fa a t jm "  i zniszczy ii 
je. Zoiszczoao takż* czirw ona sztandary 
i po ta rgano  je w strzępy.

N a rynku katowicki® przyszło do 
w ie lk ie j  walki i ta  zdełana zatrzymać 
pochód na uliov D jrsk cy jn s j .  W tej chwili 
d r l  się u s ł y s z e ć  strzsł r ew ilw o ro w y ,  któ
ry  miał z r a n i ć  I « k k »  jo d m g o  z u- 
czestałków. Z k t ó r s j  s t r o n y  pad ł  
s t r z a ł  i z  c z y j e j  r ę k i ,  dotąd  
nia u s t a l o n o .

Oiiatz l a ł y  ko ii trJem osstran tów  ustawiły 
się na rynku  zs sz tandaram i biało-czer 
a o aem i i manifestując na cziść posła 
K orfantego, przeszkodzili w ustaw ienia  
się uczestników nadchodzących a s  rynek, 
gdzie miano przemawiać. D o s z ło  do  
g r o ź n y c h  s t a r ć  z  o b u  s t r o n ,  
k tórym  pr-zeszkedził* policja, nia dopusz
czając! do rozlaw r krwi. Widząc, że na 
ry n k u  nia zdołają prseprow adslć  zg rom a
dzania' wycofali się socjaliści ku parkewi 
Kościuszki, gdzie na boisku miejakiem 
odbył się manifestacyjny wiec, na którym 
p rzem aw it ł  szereg mówców socjalistycz
nych, między innymi kiiku posłów aej 
mowych.

Wiec uchwalił szereg r iza lucji ,  mię
dzy i«neml na cześć Naczelnika P a ń 
stwa, przeciw Korfantemu.

T ym czasem  na rynku kontrdemokraci 
odbyli drugi wiec manifestacyjny aa  sześć 
p ana  Korfantego, ustalając z irazem  e i -  
powiędnie rezolucje.

W  CŁasie powrotu uczestników pcche- 
du s o c . a h s t y c z m g o  do miasts , p rzyszło  
p o n o w n i e  do  s ta rć  między nimi a kontr  
doKonstractartii  w pobliża dw orsa  kole
jowego.

P o  południu prsyssło je s i s fe  r a i  do

sta rć  w Bogusicacb, gdzie w ellug  infor
macji ze s t ro n y  policji u s t r z e l a n y  został 
pewien socjalista nieznanego nazwiska.

I W Y Ś L I .
Jednem to m ole  ■ nieszczęść było Pol 

ski, że nie znała nigdy prawdziwych wo
jen domowych nie, źe znała same tylko 
wojny kokosze i rokosze; jednem to z nie 
szczęść naszych, żeśmy wielki spór dzie
jowy keńczyli polubownie, naw et zdradę 
kra ju ,  źe seaa t  rozpłakał się na widok 
uśc isków |Lubom irskiego z Królem, że Ra 
dziejewskl mógł wrócić  do kra ju  i urzę
dów, żeśmy jednem słowem wszystkie  o- 
ga ie  gas i l t  we łzaeh rozczulenia lub w 
biesiadnym kielichu! Usposobienie to p r te  
żyło sam byt nasz, jako państwo; trw a  
ono jeszcze u nas  dotąd i objewia się w 
tym naiwnym ra sz y m  wstręcie do w szy
s tk iego , co je s t  określoną zasadą i wyre- 
b ioasm  stronnictwem, tern naszem nie 
wyleczonem zamilowasiu do tego moralse- 
go vacsuro, eo p o d e sz w ą  braterski®} z g o 
dy zaciera wszelkie przekonania żywiąc 
i p ieięgnująs wszelkie prywaty.

J u l j a n  K la c z k o .

■ H f l H H n H H B H H H K S H B H H H H H R ’1 5HMB5K2BH
Od dn. 15 b. m. w  

„ K u r je r z e  C z ę s t o c h o w s k im 1'
d ru k o w a n a  je s t  c o d z ie n n ie  w  o d c in k u

„ P O D P A L A C Z K A "
n ie z w y k le  i n t e r e s u j ą c a  p o w i e ś ć ,  k t ó r a  przez  
s w ą  t r e ś ć  p rz y k u je  n a  d łu g o  u w a g ę  c zy te ln ik ó w  

Celem  u p r z y s t ę p n i e n i a  n a j s z e r s z y m  w a r j  
s tw o m  m o żn o śc i  z a p o z n a n ia  s ię  z t r e ś c i ą  te 
p rz e p i ę k n e j  pow ieśc i,

o f ia r u je m y  b e z p ła tn ie
od d n ia  15-go b. m .  do k o ń c a  l i p c a  „K u r je r  
C z ę s to c h o w s k i"  t y m  w szy s tk im ,  k t ó r z y  w n io są  
n a t y c h m i a s t  p r e n u m e r a t ę  za  m. s ie rp ie ń  w 
k w oc ie  m k. 450,

r o n i k a .
P o d w y ż s z e n ie  t a r y f  k o le jo 

w y ch . D o w iadu jem y  s ię ,  ź e  m in is te r 
stw o kole i p ro je k tu je  p o d w y ższen ia  
taryfy o so b o w e j  i b a g ażo w e j  n a  k o le 
jach  p ań s tw o w y ch ,  k tó re  m a  w e jść  w 
życie  z d n iem  1 w rz e śn ia  r. b.

R o z s z e r z e n i e  g r a n i c  m. 
K rzep ic .  Do miasta K rsep ice , po w. 
Cżęstochow skisgo, na zasadzie uchwały 
R ady  ministrów, zostały włączone wsi* 
Kuków i Kuźraiczka, oraz g ru s ta  po roz
parcelowanych folwarkach: Krzepic* po 
duchowe*, Krzepice rządowe i K tk ó w -  
wśjtostwo. Jednocześni* nym ienieay ob- 
usi*ni*ny obszar wyłącza się z gminy 
K iź n ic ik a .

p w m m m m m — V

— — <  T E L E G R A M .  > •
*  —  —  ^

Królowa tańców klasycznych
G1:KTI<II>A B A R R I 8 8 0 N

7. jej ze sp o łe m  tanecznym  
— — w przejeździe  z Londynu do W arszaw y  — — 

w y s tę p i  ty lk o  r a z  jo d o n  w  C z ę s t o c h o w ie

*  M r iz i i l ;  dn. 29 lipci o godz. 9 s ie c z ,  w celi teatru  Nowości.
Bilety już do n a b y c ia  w c u k ie rn i  „ C r is ta l“.

O c z y s t o ś ć  w  z o k ła d a c h  
f r y z j e r s k i c h .  M n is te rs tw o  zdrowia 
publicznego wydała cały sze reg  doda tko 
wych przepisów, m ających na cel* p rz e 
s trzeganie  hygjeny i esysteści w zakła
dach fryzjerskich i gslarsk ish . W inny być 
wywieszone następujące przepisy: „Nie 
wolno wprowadzać psów", ..Nie wolno 
pluć na podłogę* ł „Uprasza się wyzie
rać obuwie*.

„ L in ie ją  a zakłady fryzjerskie i go- 
larskie winny być poddane oględzinom 
san ita rnym  i n ieodpew iadająse przepisom 
niniejszego rozporządzenia, winny być 
doprowadzone d* stanu należytego w tsr-  
minie wyznaczonym przez właściwe wła
dze. Zakłady , które ni* będą doprswa- 
dzoae do stanu  wymaganego rozporządza 
nisro, ulegną zamknięciu aż do czasa upo 
rządkowąnis; w drodze w yją tku  władza 
adm łnis trasy jna  I I  instancji zezwoliś mo
że f.a istnienie zakładu posiadającego 
drobne uste rk i ,  o ile zakład ten naogół 
odpowiada wymaganiom niniejszego roz
porządzenia*.

U ję c ie  d r u g ie g o  z a b ó j c y  
C ym b lera . G ło śn y  był n a p a d  ria 
h a n d la rz a  k o n i  C y m b le ra ,  o c z e m  pi
sa liśm y. J a k  w iadom o  C y m b le r  c i ę ż k o  
ran iony , w u s ta  zm ar ł  po k ilkunas tu  
dn iach .

Policji u d a ło  s ię  w sw oim  c z a s ie  pc 
żm u d n y ch  p o sz u k iw a n ia c h  ująć je d n e g o  
z u c z e s tn ik ó w  n ie jak ieg o  J ^ ża ,  z  T o -  
m aw y (gm. R ę c z n o )  ż o n a te g o  z tam te j  
s zą  n a u c z y c ie lk ą j .  i o sa d z o n o  w w ięz ie 
n iu .

W d n iach  o s ta tn ic h  na  sk u te k  r o z e 
s ła n y c h  listów g i ń c z y c h  z a  r e s z tą  
u c z e s tn ik ó w  z a b ó js tw a  C y m b le ra ,  a r e 
sz to w a n o  w W o łk o w y sk u  O t to n a  Roja, 
g o s p o d a rz a  z  T o m a w y  (gm. R ęczn o ) ,  
k tó ry  tam  się  ukryw ał p r z e d  pośc ig iem .

Roj, z n a n y  ban d y ta ,  u c z e s tn ik  n a p a 
d ó w  na  k u p c ó w  n a  sz o s ie  S u le jo w sk ie j ,

przyznał s ię  do udziału w napadzie I w 
zabójstwie Cym blera.

Z a  trz e c im  sp ra w c ą  Jan k o w sk im  
trw a ją  poszuk iw an ia .

Z  S a i d u .
W  p o n ied z ia łek  s ą d  o k ręg o w y , na 

k a d e n c j i  w C z ę s to c h o w ie  ro zpa tryw ał 
s p ra w ę  H e n ry k a  B ie lsk iego ,  z a r z ą d z a 
ją c e g o  szp ita lem  w P o c z e s n e j .  B. e s k a r  
ż o n y  je s t  o n 'e w y le c z e n ie  się  z n ie k tó 
rych tow arów , b ę d ą c y c h  s ię  w s z p i 
talu Z  p o w o d u  n iep rzy b y c ia  św iadków , 
sąd  sp ra w ę  o d ro c z y ł  i p o s tan o w ił  JB  
p o z o s ta w ić  na  s to p ie  w o lne j  p o  z ło ż e 
niu kaucji  w w ysokośc i 500 tys. m k .

D z  ś ro z p a try w a n a  je s t  sp raw a  g ro ź 
nego  bandyty , B auera ,  k tó ry  m a na  su 
m ieniu  l iczn e  napady .

Krawiec damski
J .  S z u b s k i

l l -g a  A leja  3 9 .
wykonywa: palta, lcostjumy i futra. 

C eny p r z y s tę p n e !

Z n a k o m ity m  ś r o d k ie m
o d ży w cz o - lec zn ic zy m  jest

K e f i r  „ B u l g a r i n ”
w y r o b u  D-ra W.  K a w a i f f a

W s p a n ia ły  s m a k  czyn i  go  p o ź ą  
d a n y m  d la  d o ro s ły c h  i dzieci.

Do n a b y c i a  w m le c z a r n ia c h ,  a p t e 
k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  

L a b o r a to r i u m  KEFIR U l e c z n ic z e g o  
„BULGARIN*

C zęs tochow a 1 A le ja -Jw  10

p o m u m .
—  S is ś ć ś i l s s lą t  trsy  tysiąc* frunlrów.
— D*brs*.
Pan  Ricoux wyszedł.
J ak ó b  stał p r iy  drzwia*h i  ezapką w *ręku.
P a n  Lsbroue wstał od b iu rk a  i podszedł do s to 

łu zarzuconego ry su n k an ł .
—  Albo się mylę Jakób ie  Geraud, r s e l ł ,  lub wy 

nalazłem coś sudow nsgo, coś... co asm  przytl*si*  *1- 
brzymie bogactw*!

V.
Bogactw*!— pewtórzył Jskób ,  p td c z a s  gdy iskra 

chciwośei zapłensł*  w jego spojrzeniu.
— Tak!— odrzekł in ź jn :er.
— Nowy mechaniczny wynalazek sapewns...
— Go nsjm aie j *owo sastosowani*, udoskonale

nie dawniejszego systemu, jaki si je s t .  znanym. Potrze 
buję pem ów ić  s tobą  Jak ó b ie .  Zyskałeś całą mą 
ufność i mój szaeunek.— Pfćcs tego, iż znasz doskena 
ie BW0.6 rz*mi*sło, jes teś  wynalazcą, dobrze uaaiesa 
radzić,

N adzcrsa  przybra ł minę zaw stydso isgo  pod g ra 
dem tych poehw sł i chciał ccś wyjąknąć.

—  Ni* udaw aj skrom nego— przerw ał mu pan La 
broue— znasz tak  dobrze, jak ja  oo w art je s te ś .— Oce
niam cię, boś dla mnie d ro f ira  współpracownikiem. — 
Dla dejścia  do podobnego asem* po ło łsa ia ,  brak t o 
bie tylko k&pitału. I mai* go zarówno brakowało sko  
rom zaczynał, lub miałem niadost*t?czny. —  Megg dziś 
uczynic to, szego ni* mogłam wtedy.— Uheą wta jem ni
czyć ciebie w moj* zamiary i sprawiedliwie, w takim 
razu; ecęść z j s k ś w  z s*»gu n*w*go odkrycia do ei*bie 
ualc-żtć b ę d z i e ,  Putrz*b*ją tw*j*j pemsoy, aby d o p ro 
wadzić debrze do końca ostatni mój wynalazek. P raco

wałeś w zagranicznych fabrykach sa nim wszedłeś d* 
mai*, mówiłeś mi o tern'?

—  T a k  pani*.
—  Zajmowałeś s ię  zapewne robotą przy Maszy 

nacb do giloszowania, ja k ie  tam w ykenyw ają  dla A- 
marykl?

—  T ak  jes t .  — Udoskon»lił*m naw et jedną  z t a 
k ich  maszya, k tó r a  przed tem  ni* prsycsyniała  się do 
pow iększenia  m ają tku  mego p ryneypała .— U w ażsm  j e 
dnak  za obowiązek zwrócić pańską  uwagą, że maszy 
n a  powyższa doszła już najwyższego szczytu udosko
nalenia.

—  Tak sądz il i?
—  Bez zaprzeczenia.
—  Maszyny do giloszowania, o g ła d i ie j  powierz 

chni, być może...
—  Bo niepodobna zastosować jej do zw rotów  na 

okrągłej.
—  Tak ci się zdaje?— powtórzył pan Labroue.
—  Jes tem  przekonany, tem więcej żem studjował 

szczegółowo św  system .
—  N ie zapominaj, że dla francuza nie istnieje 

wyraz „niepodobna*!— wyrzekł inżynier. — Trudnym... 
być moi*, lscz n igdy  niepodobaym. W łaśnie ja  ta k ą  
m aszynę zastosowaną do zwrotów, wyuaiazłem.

Nadzorca otworzył szeroko oozy, z g*stem z d u 
mienia.

— Jeże li  ni* łudzisz się pan r z e k ł — zarobisz mi- 
ljonyl— W yrywać sobie będą t*n wynalazek.

— Odkryłsm  to, ale pow tarzam , że jeżeli mi Bię 
to  uda, zbiorę  wielki m ają tek  dla mojego syna, nie- 
chcąc jednakże  być samolubem, pow ierzam  ci me pla
ny. Z ab ie rz  się, niezwłocznie śo  zbudowania maszyny, 
trzym ając  wszelako w tajemnicy wynalazek, który zbo 
gaci na3 obu.

—  Ach! panie... —zawołał Jakób  —  możesz liezyć 
na mnie... wszak zuasz mnie dobrze...

—  Wiem * tern... i d la tego od dziś, czynię cię 
mym pracow nikiem  współkowym .—Z  korzyści, jakie o

trzym am  z* sp rzedaży  massyny, k tó rą  ibndujem y, d a 
ję  ci piętnaści* od sta ...

Ogień chciwości zapłonął na nowo w oczach 
nadiorcy.

—  Piętnaśeie  od s ta ? — powtórzył.
—  T ak!— i p o d i io sę  naw e t  tę sumę do dw adsie-  

stu, skoro  otrzymam cyfrę trzech  act tysięcy franków 
czystej k o rz y śc i— Chodź, zobacz mej* p lany.

Pan L abroue  otworzył kasę  żel&zsą s to ją są  po 
śrugiej atrosie okna. W yjął z  niej szkatułkę, k tó rą  
postawił na środku stola, a otworzywszy takew ą  przy  
pom icy  mikroskopijnego kluczyka, zawieszonego na 
łańcuszku od zegarka, dobył papiery, rozłożył je  na 
stoliku.

—  Oto jej sys tem —rzekł, wskazojąc palcem po 
wikłane rysunki.

Jakób pożerał je  zaiskrzonemi oczyma.
— T eraz— mówił dalej inżynier — w y fu m aczę  ci 

w szystko
I rozpoczął objaśnienia w technioznych w y ra jach
—  Ależ to  rzecz cudowna, panie! —  zawołał, gdy 

skończył inżynier.— J s s t  to urzeczywistnienie n iepodo
b ieńs tw a .

— Sądzisz więc że to wykonać się uda?
—  Uważam to za rzecz pewną!
—  A więc, częśś mego współpracowniciwa już  

dokonana, twoja się teraz rozpoczyna.— Z ib ierz  się bez 
zwłocinie do dileła .

— Zabiorę się nauczywszy się a a  pamięć wszyst 
k ish  szczegółów, ażeby naprzód zbudowić m odele k u 
te lub lane.

—  S tud ju j  j a k  ci s ię  podoba... Przychodź do me 
g o  gabinetu tie razy potrzebować będziesz objaśnienia, 
a ja ci będę udzielał tych planów. Obawiam się d o 
zwolić im ztąd wyjść, wszelka ostrożność nie zdaje mi 
się być dostateczną w t j m  razie. —  Pom yśl, że jeden 
nsjmniejszy wypadek, zniweozyłby dwuletnią g o r l iw ą  
moją prasę, —  Mógłbyś zgubić te plany lub ukraść 
by mógł ci ktoś, a w nich n u ją te k ,  bogastwo, pam ię
ta j  o tem. (d. c. n )
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ul. P a n n y  M . r j i  N i 2 7 .

Program od środy dn. 26 go 
do soboty  dn. 2# Lipca b.r.

S zczegó ły  w afiszach i p ro 
gram ach.

i] Film A m e r y k a ń sk ie j  w y t w ó r n i  
, ,T r ia n g ls “  w  i ło w y m  Yorku.

1  Ż Y C I A

S Z U L E R A
Wielki współczesny dramat ameryk. w 5 akt. 

W roii głównej: głośny i znany artysta ame-

—  WILJAM S- HART

— Nad p r o g r a m :

Poezja - i kiszka pasztetowa
P r z s k o m i c z n a  f a r s a  w  i - e j  o d s ło n i*  z udziałem ulubieńca 

Publiczności K a l a s a n t e g o  S s r d s l k a .
—  O S O B Y :  —

P a i n a  F llosz sn a  C iu c iu e zk is ir lcz ó w .a  — s e n ty  r sn ta ln a  dz iew oj* .  
P a n k r a c y  N ea fu tu r i  i K a la sa n ty  S srd s lo k  dwaj a nem iczn i  w ie sz c z e .
I. Koński, — krawiec  dam ski.  — Komornik. — Redaktor, m ies ięczn ika

Zhkw i i i m n i e  s z a jk i  fcandyckie).
Graa oareła  s n a  na G. Ś l ą s k u  i 

p o g r a n ia z u .
OJ dłuższego e ia ia  aa pogrsnizzu i 

na 6 . Śląskn grasowała azajka bandytów 
k tó ra  dokonała szeregu napadów.

Onegdaj posterunek policji w Puszcze 
wie zdołał zlikwidować ez.jżę. i r jsz to *  
wano czterech bandytów. Są to: P iotr Gi 
lecki, zem. w Pusoc-ewie, Bronisław i Fe 
liks Jaworscy (ul. św. Barbary 36) oraz 
Wł. Zieliński, bez sie jącą  zamieszkania. 
Na śledztwie przyznali się oni d# szere
gu napadu na pograniozu i r a  G. Siąsku. 
Aresztowani bandyci osadzeni zostali W 
areszcie.

Nie chcie l i  s łużyć  w wojsku . . .
Jak p r a c o w n i c y  k o le jo w i  p o 
d ro b i l i  ś w i a d e c t w a  s z k o l n e .

Na kolei ir Częstochowie w wydziale 
drogowym zatrudnieni teyli między inny
mi Stanisław Politański i Roman Gonera, 
urodzeni w reku 1901.

Chcąc otrzymać odroczeni* służby 
wojskowej, podrobili dw» świadectwa II 
gimnazjum inż. Traugutta w Częstocbo- 
wie. Na zasadzie przedstawionych św a- 
dectw PK .U , w PiotrkeWie odroczyło im 
pełnienie służby wojskowej. Okazało się 
jednakże, że świadectwa te aą fałszywe i 
w tych dniach P. został aresztowany.

Na śledztwie oświadczył on, te  świa 
deotwa te podrohił Ignacy Witt, zam. we 
wsi Mokre, gm. Miećźio, rówaiei b. pra 
eowmk wydziału drogowego. W. został 
aresztowany, Gouer dotychezae jeszcze u 
krywa się.

B a le t  w  G z ą s t e c h e w i e .  Słyn 
na tancerka klssyeina, zw a ia  królową 
tańców, Bsrr.son w prsejeździo z Leedynu 
do Warszawy wystąpi ra* jedea w Czę- 
stochowie, da. *0 k. m. w tali „Noweśei" 
ze ewyns zeipołem ttR M iiym . Bąizią 
to niewątpliwi* wielka l e e t i  a r t js tyez i*  
dla naszege miasta. B err ise i  j u t  prima 
baloryną M*trep*liiąa S f e r a  ileus* w 
New Jorku, a występy jej c l e a t  aią w* 
wszystkich stolicach Europy olbrzymiem 
powodzeniem i ściągają tłumy publicznoś
ci. Przed kilku eniami taicayła pani 
Barrison w Krakowie, a krytyka krakew 
s . a  entuzjastycznie wyrała się o tej feno 
menalnej tancerce, która liewątpliwie i 
u nas wywoła ogremue zaintoreiewanie. 
Bilety do aabycia w cukierni .C ris til* .

Bandyci i paserzy 
przed sądem.

Wojna rzuciła ziarno upadku moral" 
nego. Jednym z objawów tego opaóku 
jest bandytyzm. Tysiące łuńzi młodych i 
starszych stanął* w szeregich walczą
cych o debro Ojczyzny. Setki wróciły. 
Ci jednakże zostają niejednokrotnie bez 
pra»y. *  ód, Bły doradca, zmusza do de- 
aonywania czynów najgorszych. Trzeba 
jeść!

W poniedziałek, w sądzie w Często
chowie na ławie eskarżonych zasiadło 
3-ch mężczyzn w wieku ed *0—35 lat.

Jeden z nich b. powstaniec górnoślą
ski. Są to: Karol Samiec, Bolesław Sier
piński i Bronisław Grzebinoga, oskarżeni 
o napad i rabunek. Sbok nich 4 osoby, 
eskarżone o paserstwa. Są niemi: Franci 
szek Paź, Bolesław Ertlow, Marjanna Sa 
miec i Wiktorja Paziowa. Nikt z oskar
żonych do winy się nie przyzsał. Jeden 
tylko Bolesław Sierpiński nie ni* mówi. 
Od roku słowa ni* przemówił. Tw arz 
obłąkanego—melaacholika. Był w Twor
kach. Lekarze psycb ja tny  stwierdzili, że 
S. n e jest umysłowo chtry , że symuluje 
chorobę. Jeżeli faktycznie tak jest, to

Sierpiński gra rolę „w ar j i la” dcskorale.
Do sprawy wezwaio 20  świsdkćw, 

którzy zeznają po crąści na k ir .y ść  oskar 
żonych. Zaprosrory ekspert prof. Gorczy- 
kewski stwierdza, że charakter pisma na 
kurtc* zestawionej przez nspzdających u 
napadniętego Kurasa, jest zgodny z pod
pisem B. Sierpińskiego.

Obradom przewodniczy sęd Ja  Chrza
nowski. Oskarża pprok. Kumieniobrsdzki. 
Po uki liczeniu przewodu sądowego, za
biera głos p. pprokurator, domagając się 
dla oskarżonych bandytów nsjaerowszej 
bary, natomiast względem oskarżonych o 
paserstwo zrzeka się oskarżenia.

Obrona w osobach adwokatów: Męż- 
nickiego, G&wrcńskiego, Staniukowicza i 
Zawadzkiego, domsga się z powodu bra
ku dowodów winy, zwolnienia csksrżc- 
nycb.

Po repliee pomiędzy obrosą ą proku 
ratorem, sąd udaj* się na naradę i o go
dzinie 10 m. 15 wiezz. ogłasza wyrok,
którege mocą Karol Samiec, Bolesław 
Sierpiński i Broaizław Grzebinoga skaza* 
ni zostali każdy po 15 lat ciężkiego wię 
zienia i pozbawienia praw. Marjanna S a 
miec skazana zoztołs na 1 rob domu po
prawy, pozostali zaś uniewinnieni.

Po ogłoszeniu wyroku, skazani ban
dyci skuci w kajdany, zostali odprowa
dzeni do więzienia.

W i n  Zw. Luż.  Nar.
W dmu 28 b ra. odbył się w Msto

wie, pow. Częstechowtklego, wiec zwoła 
uy przez organizację powiatową Zw. Lud. 
Nar. Wlec zagaił prezes keła Zw. Lad. 
Nar. w Mstowie p. I. Paezyński, na przt 
wediiocąsego zebraeis powołano p. M. 
Kosankiewieza i na aseserów pp. J. Clę- 
siaka i W. Młotkowskiego.

Na wieca było bbeoiyeh z górą I f f #  
osób.

Przemówienie wygłeeił p. I. Bsaehew 
ski s Gzęekoehewy, streściwszy ofeeene 
przesilenie, program eecjeltetyesiy i z a 
rodowy, mówił o ist*l*ją#yeh w sejmie 
strennietwaeh i wywrotowej robocie u- 
pra wlanej przes seejsiistów a .Wyzwól* 
nie", era t  * sadasiack i celach Zw. Lud. 
Nar.

Zebrani po dłuższej dyskaaji uchwalili 
jednomyślni* następującą rezolucję;

1) Zebrani składają hiłd ludności C. 
Śląska, która, pomimo flOe letniej nie w o 
li zachowała ducha polskiego i wiarę oj
czystą i która dzięki swemu męstwu ezy 
skała połączenie z Macierzą.

2) Zebrani wyrażają obarzsnio z pe- 
wedu obłudnej i buntowniczej taktyki *• 
prawisnej przez grupy lewicowe, które 
nis mając większości w sejmie usiłują te 
rorcm przeprowadzić swoje niecne za
miary.

3) Zebrani wyrażają hold i uznani* 
posłowi KcrfłntsmD, niewgiętemu bojowni 
kowi za niepodległość Ojczyzsy i wyzwo 
lenie G. Śląska. Wierząc, że on jeden 
mol* wyprowadzić Polskę z dctychczaso 
wego zamętu, wzywają go do wytrwania 
na stanowisku, zaręczają, że usiłowania 
jego potrze cały naród.

4) Z-brani domagają się przeprowa
dzenia nowych wyborów w październiku 
roku b. U c z e s t n i k .

Zebran ie  Koła Zw. Lud. Narodowego
d z i e l n i c y  , , Z a w o d z i e " .

W uh. niedzielę odbyło się ogólne ze 
branie ozłeaków Koła Zw. Lud. Nar. dziel 
nicy „Zawcdzis*. Przewodniczył p. J. 
Cbożyńiki. Luźni* zebrani członkowie 
Z. L. N. i sympatycy po wysłuchaniu prze 
mówienia p. R. Soreki w sprawach aktu 
sinych po ożywianej dyskusji, w czasie 
której wznoszono eatyzjsatyczne okrzyki 
na cześć W. Korfantego, jednomyślnie u 
chwalili rezolucję:

.Zebrani wyrażają wielkiemu bojowni
kowi o wolność ludu górnośląskiego, o 
wielką i zjedn czosą Polskę, p. W. Kor
fantemu, bezgraniczne zauianio i przyrze 
kają  poparcie i wierność utwerzonemu 
przez Niego rządowi, i mocno wierźą, ż t 
rząd jego daj* jedyną gwarancję panowa 
nia prawa i psrządku w Polec*".

Następni* edbyły się uzupełniając* 
wybory do Zarząda Koła. Zostali wyhra 
ni yjs.: J. Choiyńiki, F. Pyilarz, A. Jar- 
mada, J. Ceska i J. Marchewka estatni 
na i* lr* la r ia  O b e c a y .

Dąbrowa za  Korfantym.
(Koresp. wł. .K urjera Częstocb.")

Dala 2* b. n*. odbjł się w Dąbrowie 
Górniczej wiec, zwołany fstaraniem Z r .  
Lud. Nar,, Chrz. Dam., Tow. Rzem., Tow. 
Kupców, Nar. # rg . Kobiet.

Po szezagćłowem rozpatrzeniu sprawy 
obecnego przesilenia rządowego uchwało 
no następującą rezolucję:

1) Potępiając udzielenie dymisji rządo 
n i  Ponikowskiego pomimo sejmu, zebrani 
wzywsją p. Naczelnika Państwa do nie
zwłocznego podpisania nominacji Wojoie 
cfca Korfantego na prezesa ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej, zgodnie z *0  ą 
Sejmu Suwerennego.

2) Wyrażają W. Korfantemu cześć za 
pracę ofiarną i trudy poniesione w obro 
nie G. Śląska i wyrażają nadzieję że W. 
Kor finty, jako prezes ministrów zapro
wadzi poszanowanie prawa, ład, porządek 
i pezwoli e ie k h n ą ć  z ulgą krajowi po 
dwumiesięcznej anarehji, wywołanej k ro 
kiem Rządu".

Przewodniczył robotnik kopalni „P a
ryż" p. J. Czech.

Do prezydjum wiecu wpłynęła uchwa 
ła Zarząda Zw. budowlanego. Brzmi ona:

.Zarząd Związku budowlanego Zjedao 
czenia Zawodowego Polskiego filja w D4 
browie w dniu 23 lipea 1922 r. na zebra 
niu uchwalił:

My, rzemieślniej budowlani w liczbie 
132 członków związku wyżej wymienio
nego jedaegłośnie z eałą sttnowczośeią i 
swą opinją popieramy nowy państwowy 
gabiset, utworzony przez premjera pana 
Wojciecha Korfantego.

Niseh tyj* i nas* przoduj* p. W. Kor 
f*aty.

Prezes Br. Szczepański, Sekretarz p. 
o. Rogalski, Skarbnik St. Krawczyk, ozło 
nek zarsąda Jaa Zer***.

U c z e s t n i k .

Sam ochód osobow y k a re ta
marki „Re®ault“ 12 H. P. w dobrym stanie 

cena 2.000.008 marek.
ciężarowy marki „Pax“

w R I I I W I I w U  4 - f *  t o n  H . P .  noworem ontow any

cena 2.300.000 marek.
Wiadomość w sklepie L. K oźm ińsk i II Aleja 24 Częstochowa.

1
S U B S K R Y P C J A  

POLSKA CENTRALA HANDLOWA
S p .  Akc. w Warszawie — —

p o d n o s i  k a p i t a ł  a k c y j n y  z 20.000.000 Mk.

do 5 0 .0 0 0 .0 0 0  IHk.
d r o g ą  w y p u s z c z e n ia  III e m is j i  ł .  j . 6 0 .0 0 0  sz tu k  ak cji.

= Zapisy na akcje III emisji przyjmuje, pobiera wpłaty i uiziela w*zelkich informacji =

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE ODDZIAŁ w CZĘSTOCHOWIE.
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I TEATR

p a r y s k i
u l .  P a n n y  M a rjt  19 ,

Program od soboty 22 
lipca i dni następnych.

r ‘

D la  m ło d z i e ż y  d o z w o l o i e .

N a j p o t ę ż n i e j s z y  a m e r y k a ń s k i  s t r j a w y  o b r a z  w y t w ó r n i  „ U n iv e r s a l  F i l m  M a n u f a c t u r in g  C o L  t d “ w  N e w  J o r k u

J 1Czerwona Rękawiczka
■F 6-tn ierja i dsktńczenifi

) )

s e n sa c y jn e g o  am erykańsk iego
dramatu V  6  aktach p. t. U I I U L I l k  H l k U k L I  I b U L U I l V  I f l  u  ■ dnieli Ameryki, 

w r a z  z e  s t r e s z c z e n i e m  p i e r w s z y c h  p ię c iu  s e r j i  s t a n o w i  o d d z i e l n ą  c a ł o ś ć .

W  roli g łównej najodważniejs za artystka na św iec  e  M A  ft JA WALCAMP.

G R O Ź N E  N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O  krajach południowo z a c h o

M  „ N O W Y "
Program od niedzieli 23 do 

wtorku 2 5 w ł« czn 'e .

Tylko 3 doi!

I r a m a t  w ę g ie r s k i  z  ż y e ia  z  z a  k u l is  k s i ą i ę c a g s  d a m a  p. t,

Grób ich miłości oẑ ĥ o ca
Bogata wystawa. Wspaniała gra. Niebywała treść.

U W A Q A !  Z p o w o d u  w i e l k i e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  i n a  o g ó ln e  ż ą d a n ie  p u b l i c z n o ś c i  o b r a z  t e n  
p r z e d łu ż o n y m  z o s ta je  d o  ś r o d y .

l i #

A n o n i i
W następnej zm ianie  
programu w yśw ietla
n e b ęd z ie  arcydzieło

film owe p. t,

K ablsta-U rwls.

W W S M M M M M

‘ S T Ó J  i P O M Y Ś L I

f i rma „WYGODA11
I l - g a  A l a j a  Ała 3 9 .

Sprzedaje wszelkiego rodzaju obu 
wie najnowszych fasonów po cenach 
— — następujących: — —

Męskie lakiery od 14 -  17.000 mk.
„ Brązowe od 10 — 14 500 mk.
„ Chrom. Glemz, „ 9.500 do 11.500 mk.
„ Pantofle  15 proc. taniej.
„ Płócienne od 3.800 — 7000. mk.
„ Ranne od 1800 — 4200 mk.
„ Sandały w najlepszym gatunku

po mk. 4,200.
Damskie wysokie: Brązowe od 11 -  15000.

„ „ czarne glemzowe 10—12.000.
Białe od 7 -  8.000.

„ Pantofle lakiery od 10.500—14,000.
„ „ Zamszowe „ „
„ „ B ązowe od 10 — 12.000.
„ „ Glemzowe od 7.500—9000
„ Prunelki od 4.500—7.500.

Biało od 2.200 do 6.000.
Szare płócienne od 2.200 — 4.500.

“ Ranne od 1000 — 4.200.
„ S anda’ki po mk. 4.000,

Dziecinne buciki brązowe oraz sandałki w 
najlepszym gatunku. Przyjmuje obslalunki i
wykonywam solidnie

firma „ W Y G O D A 11
w Częstochowie H-ga Aleja nr. 39

Właściciel J. Sztybelman.

C h rz e śc i ja ń sk a  F a b ry k a

33

|  M ydła |

I I O B O S Z ’
w C z ęs to o h o a r ia

u l i c a  W a r s z a w s k a  Na 37.
p o leca  najlepsze  mydło zawiera ą ce  od

6 3 * 1 . do 0 6 ° lo  tłuszczu

N i e b y w a ł a  o k a z j a  I
Z powodu zmiany interesu

zupełna wysprzedaż
GOTOWEGO OBUWIE!!

Przyjmuje obstalunki wykonywam szyb
ko Robota solidna. C e n y  niskie.

Czesław Tromczyński
K ościuszki 17, lewa oficyna pa-ter. 

F a b ry k a  papy dachow ej
M .  B E M A  w Częstochowie

O l s z t y ń s k a  JVś ł .
(Zawodnie, w byłej kwaaiarni)

poleca w najlefszym gatunau po cenach przy
stępnych: papę, smolę czeską prepa- 

rowans karbolineum etc.

W A Ż K Ę  ALA PAŃ! |
- -  ^

Baczność!
H A 8 A Z Y N

F. AUSSOCKI EJ
J Aleja Mś 9 .

F oieca  na S e z o n  letni Batysty  
Ctammy, Satyny tureckie na 
p od szew k i adsm uszki,  G a -  
bardiny, Szew ioty , B o s to 
ny F fo tee .  wełniane mu- 
szliny Ostatnia N o 
wość. W wielkim H U R T  
w yb oize  firanki, 
prześcieradła i D E T A L I

.obrusy, koi- 
lory, kaay.
1 1 PB A C Z  N O S C I I

Również "roboty ręczne ak ład  rysowniczy.

Lek«pz-d«niysta
Gustawa Bugaj er-Bem

u l  P i ł s u d s k i e g o  Na 17 . 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano 
do 1-szej po poi. i od 3-ej do 7-ej 

wieczór.

Za 3.000 Mk.
na ca łą  damską

s u k n i ę
Za 7 8 0 8 ”‘

ubranie 5? .
z dobrego kortu

można nabyć w znanej firmie

J .  D a w i d o w i c z  * i
I A le ja  7 .  T e l .  74 .

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mat*r- 
jały oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie 1 przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

-ka

Czy chcesz być piękną?
pozbjć się bez śladu piegów, opaienizay 

i znsarsictek na twarzj?
Używaj cudownego kremu metamorfoza

„ P I  E G O  L “
% przepisu D-ra St. Martin w Parciu. 

Żądać w aptekach iskładach aptecznych.

Aleksander Jaxa Dębi cki
G e o m a t r a  p r z y s ię g ły

K o ś c i u s z k i  IN* ], m i e s z k a n i a  3 . 
N a m ocy  upoważnienia  Minfsterjum Ro 
bót Publicznych i G łó w n e g o  Urzędu  
Z iem sk ieg o ,  przyjmuje p arce lacje ,  K o-  
m assacje ,  podziały pastwisk i inne p o 

m iarowe roboty.

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

L ek a rzy -d en fy s tó w
ARTURA BRONIATIWSKIEGO

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Krakowska l ,  obok S 'o w  Rolniczego.
poleca towary bławatne, konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowla.nkft“ po cenach fabrycznych, go
towe suknie damskie, dziecięco, bieliznę, wy
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
N ajlepsze  źródło tan iego  kupna! 

Zwracać uw agę na adres!

I n ż y n i e r
g t r n i B z y  posiadający praktykę: elektrotech 
nlczną (tramwaje) był naczelnikiem ruchu w 
Petrogradzie na  Mikołajewskiej drodze żela
znej, dobry kreślarz, nauczyc'e l rutynowany, 

(matomatyka, fizyka, ohemja)
zrujnowany przez rewolucję bol
szewicką p r z y j m ą  k a ż d ą  p o s a 
dę c h o c i a ż b y  o d ź w i e r n e g o .

Łaskawe oferty w „Kurjerze*.

i MARKA 6RUNA Częstochowa
ul. Panny Marji 

(I Aleja) Nr. 8.
Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wiecz

Przekonać się każdy może!
że tylko w

Magazynie fiławatnym p. f.
Kornberg j Szumącher ®
w Częstochowie 1 Aleja M: 11

w podwórzu pa ter vis-a-vis 1 ramy
nabyć można w wielkim wy
borze po najtańszych cenach

Trykotiny, jedwabie, wełny, 
bostony, zefiry koszulowe, 
płóclenka, kołdry pikowe i 
bajowe, serwety, ręczniki 

oraz białe płótna wszelkich firm 
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h !

ysia*c« osób  - - - - - 
. . . .  dow ie s ię

o Pańskie j firmie i wiele z nich po
śpieszy do niej po zakupy, jeśli ju tro  
na t*m miejscu ukaże się Pański* 
ogłoszenie.

Lekarz-Dentysta
S t .  P a r c z y ń s k i
p r z y j m u j e  o d  1 0 — 1 i o d  3 — 7  w i e c z  

Ul Dąbrowskiego Aa 11.

L e k a r z  d e n t y s t a

RNichał G re jn ia c
ul. P a n n y  M a r i i  (I A l e j a )  Mi 10.

P rz y jm u je  codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 
od 2—7 wlecz, Telefon 250.

Z y g m u n t  L u b s z y ń s k i
A le ja  4 2  —  w y jec h a ł

Po w r ó c i  w; p o c z ą t k u  s i e rp n i a .

D O K T Ó R

PAWEŁ BR0 NIATOWSK1
ul, Panny Marji 21 (obok teatru  Paryskiego) 

c h t r u b y  wanttryozna i skórna
Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — I w  południ*.

|  Do ogólnej wiadomuci! |
^ U I W I M  W  f  i r m i a  s m & m n Ą

W i e l k a  S e z o n o w a
wyprzedaż

Różnych etamin, batystów oraz 
tkanin letnich od 480 mk. 

Krepony łowickie po 780 mk.

J. RZĄSlftSKIEGO
w  C z ę s t o c h o w i e  K o ś c i u s z k i  19  a  

T a le f o n  3  -1 8

RN eturzy atka rutynowana.
Kor*petycj«, przygotowywanie do łgzaminśw 
gim nazjaliych .  Muzyka wyższa (paDnt) Cen
tralna U ra. <i.
g g  jl  * sita, rafy, siatki drucian*, tka-
s r * t 5 Z * 3 a W  ne l kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów 1 oki*n wyrabia Władysław 
Sclblrowskl. Rynek Wleluńkl 32;__telefon_324^
■w _  M.   _ T l_________ dziewczyna do rtzie
F o i r z e n n i  Cl czysta i przy- 
zwolta. Zgla«zać aię: ul. Nowa 34 partar.

Maturzysta S 6l*JS-
waae. Wiadomość w „Kurjerze".

j  B ł a w a t
I

I
1

I
I 
I  
I

I

99
I A le ja  14 (dom p. F r a n k e g o )  

rozpeczę la  się
— w y p r z e d a ż  —

posezonowa towarów letnich po cenach 
z n i ż o n y c h .

Można się przikonaś!

de*«(i osobisty na 
d f c y l a O s O f l ©  nazwisko Franciszka 
Kamery, wydany p r z o z ^ g m jn ^ ^ le d ż n O j^ ^ ^ ^
l l w i n M W B i u a  domku z ogrodem 
u z i e r z i w ę  lub małym ogród 
kiem wezmę. O ferty  składać do skrzynki
^ K u r je ra ^ d lą ^ W ^  C . S . 1 .....
Hf . . .  i 11'pówy i wszelkie zioła lecz-
B ł k l W  nicze kupuje i wy*okie ceny
płaci, oraz bezpłatnie przesyła broszury 1 cen 
ntki T*w, Przemysłowo-Handlowe Józef Sadzl- 
kowskl, S r* lka Akcyjna Lublin Krak,-Przedni. 
46. tel. 235.

I V U p U J « m y  likierńw. Toruń L. 
.Dałkowski & S-ka Król. Jadwigi róg Małych

R e ć s t t o r  i W )d a * c a :  A d a m  P a c i o r k o w s k i . O dbito  w Drukarni .U D Z I A Ł O W E J *


